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Przegląd  artykułów.
Wiadomości krajowe: Z  W i e d n i a :  Sprostowa

nie Dostrzegacza Ąustryjackiego. —  Z  B r a 
k o w a :  Oświadczenie Gazety Krakowskiej, 
tycz:\ce się puszczenia więźniów na wolność. 

Wiadomości zagraniczne: A n g l i j a :  Term in
otworzenia parlamentu. —  Głos dziennika 
M orn ing-Post, naprzeciw dziennikom fran- 
cuzkitn i korespondentowi Gazety Times, w 
sprawie zajęcia Brakowa i zacliowania sio c. 
lt. Bządu austryjachiego.

Ko winy.
Wiadomości handlowe * przemysłowe-. Z  Czcr- 

niowicc.
——U f f ld -

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z  W i e d n i a .  —

Doslrzeyacz Austryjacki z duia 27. grudnia 
r. e. pisze : Journal des Debats z dnia 17. b. 
m. przetłumaczył z wychodzącego jak wiadomo 
w Lipsku pisma Deutsche Attyemeine Zeiluny 
dwa artykuły o uchwałach, które trzy mocar
stwa: Austryja, Prusy i Bosyja co do B r a k o w a  
powzięły i wykonały , i mówi na wstępie, ze 
te artykuły wyjęte są z u r z ę d o w e g o  o r g a n u  
W i e d e ń s k i e g o  g a b i n e t u .  —  W  skutek 
tego podania, przypisują prawic wszystkie Pa- 
wrzkie dzicńuilti z legoź duia, pomicniouc dwa 
artykuły Ausłryjackiemu Dostrzeyaczotci, w któ
rym one nigdy niebyły.

—  Z  K r a k o w a .  —
Wrocławska Gazeta z dnia 20. grudnia 1846, 

donosiła w korespondencji z B r a k o w a  pod 
dniem 12. grudnia r. z., że z liczby uwięzionych 
w tym roku mieszkańców Krakowa, wypuszczo

no, kil U u na wolność, jednakże nie tyc\  któ
rzy m ieli udział w ostatnim spisku, lecz tylko 
takie osoby, które po odejściu pruskiego woj
ska dla nieprzyzwoitych wyrażeń uwięzione hy- 
ły. Na to odpowiada Gazeta Krakowska z dnia 
23. grudnia 1846: .Ponieważ mieliśmy sohie 
za powinność wywiedzieć się dokładnie o tej we 
Wrocławskiej Gazecie zamieszczonej wiadomo
ści, przeto otrzj-mawszy autentjrczne objaśnie
nie, możemy teraz zapewnić, ze od czasu odej
ścia ztąd królewslio-prusliiego wojska, władze 
Krakowskie niebyły ani razu zmuszone więzić, 
lsogokolwiekbądź zanierozważną gadaninę, aza- 
tem, i osóit tego rodzaju 2  więzień niewypu- 
szczono ; prawda że w  tym czasie -wypuszczono 
znaczną liczbę osób na wolność; ale były to 
t a k i e ,  k t ó r e ,  j a  U o o b w i n i o n e  o u d z i a ł  
w sp i sku i w t e . g o r o c z n ć m  p o w s t a n i u ,  
uwięzione były.»

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE- 
W le lK a 13rjr(aii!ja I Irlandyja.
Z  L o n d y n u  dn i a  21. g r u d n i a  1846. Na 

odbytem onegdaj w Windsor posiedzeniu tajnej 
rady kazano wydać proltlamacyję,którą parlament 
.dla załatwienia spraw publiczuj'ch“ na 19. sty
cznia 1847 zwołano.

Morniny-Past z dnia 12, grudnia zawiera na
stępujący artykuł: .Gdyby wymowa dzienników 
mogła zmiękczyć skaliste serca, lub zachwiać 
nieodzowne postanowienia północnych moca
rzy', tedy środki, które oni względem B r a k o 
wa  przedsięwzięli, byłyby juz dawno obalone. 
A le gdy północne mocarstwa pozostają stale 
przy swojem postanowieniu, tedj’ znaczna cześć 
owej wzniosłej wymowy pełznie na niczem. Je
dnakże żąłby nam było tego; przeto rada na
szą jest, aby wszyscy ci, lttórrch to obchodzi, 
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rum wypuszczą bogate utwory swój wyobraźni i 
przepełnione za:oby swej retorycznej sztuki 
przeciw postępowaniu p łnocnych dworów, nic 
omieszkali przekonać się, czy cała ta praca 
moźc m ieć jaki inny praktyczny skutek, jak 
tylko litośny uśmiech,"

»My sądzimy, że skutek nie będzie inny, i 
utrzymujemy, że up. dziennik Siecle z wszel- 
lliem  swojem uczonem zmierzaniem do prze
szłości, i z wszelkiemi swe mi transcendenlal- 
nerni planami na przyszłość, nie sprawi wcale 
praktycznego wrażenia. Wymowa dziennika Sie
cle jest pytającej natury. Czyż Niemce, zapytu
je  len dziennik, nic czują już, jak rosyjski o- 
rze ł wbija im  w bok swe szpony, i ich serce 
przeszywa? Jestto zcwszechmiarstrasznie; atoli 
lrancuzki dziennikarz nicprzestając na tern, 
dodaje jeszcze to twierdzenie, ze Rosj-ja oto
czyła już niemieckie kraje od ujścia Niemna 
aż do Czarnego morza; a przez podbitą Pol
skę, wciska się podobnie ja k  o s t r z e  t o p o r a  
w  samo serce niemieckiego ciała, które we
dług upodobania na dwie połowy rozpłatać 
może."

»Wszystko to byłoby strasznem , g d y b y  by 
ł o  p r a w d ą ;  jednakże niech nam wolno będzie
podług n aszego  p ro z a ic z n e g o  sposolm m y ś le n ia  
poniekąd powątpiewać o tych rozognionych wi- 
zyjach naszego paryzkiego kolegi. Zaiste my nie 
możemy się pozbyć tej m yśli, że autor tego 
bohaterskiego poematu, jest jedną z tych osób, 
którym Sir I I  i c h a r d S t e e l e  »tak pocho
pną przypisuje imiginacyję, że one na zwyczaj
nych wypadkach poprzestać niemogą." Zmy
ślają w ięc coś bardzo dziwnego i niesłychane
go, jeżeli tego nie znajdują. Musimy wyznać, że 
jeże li Niemcy są istotnie w lakiem położeniu, 
jak utrzymują Paryzcy dziennikarze tedy muszą 
być bardzo stopieni na _los , który im  zagraza, 
gdyż żyją sobie Lardzo swobodnie i doznawają 
tyle domowego szczęścia i tyle wolności w spe- 
ltulacyi intelektualnej, ile jakikolwiek inny zna
ny nam naród, wyjąwszy, rozumie się, świet
nych Paryżanów. Wymowny autor artykułu w 
dzienniku Siecle, zdaje się że sam poniekąd to 
przeczuwa i niemało oburza się na tę apatyję 
N iemców , którzy nie chcą bynajmniej o tern 
w ied z ieć , że Rosyja w holi ich ojczyzny wbija 
szpony, przeszywa je j serce i jak ostrzem to
pora w środek kraju uderza! —  Posłuchajmy 
dzikiego wrzasku ( Paryzkiój)  zapalczywości: 
» 0  hańbo o wstydzie ! Hańba tobie Europo ! 
(•Najsilniejsze twoje przedmurze jest obalone; 
^chrześcijaństwo widzi, jakie niebezpieczeństwo 
rzagraża dwóm wielkim  wyznaniom w iary, a 
cnie uzbraja się ani rusza się z miejsca, pod-

»czas gdy w Azyi, między Muzułmanami, kilka 
rubogich ludów góralskich , walczy bohatersko 
»za swoję wiarę i swobodę Qpro aris et fociaJ 
»okazując: jak północnemu olbrzymowi opór 
rstawić i jak go w lodowate jego stepy zapę- 
»dzić można. Niewdzięczne i bezwstydne Niem
oce I Riedyżlo wygramolicie się z jaskini Epi- 
»mcnida , w której wasze rządy w stanic lctar- 
»gu was trzymają ? Nie jcstże już dla was czas 
oobudzić się raz i do broni się rzucić? Nie 
wjestze czas odnowić narodową krzyżacką woj- 
onę z roku 1313 , i natężenia swoje nie 
oku brzegom Renu , lecz ku wybrzeżom 
» Wisły skierować? Albo mamyż do was nada- 
wremnie wołać, jak niedyś prorocy do tych, 
olttórzy uszy m ieli, a przecież nicstyszcli: Bia- 
»da tobie Jerozolimo 1"

*Tn zachodzi małe nieporozumienie. Europa 
widziałaby to wszystko bez wątpienia, gdyby 
chciała użyć okularów Paryzkiego dziennikarza, 
ale ona ich nie używa, a skutek zląd jest ten, 
iż nie widzi tych rzeczy , które Siecle widzi. 
Przytem Niemce nic są bynajmniej skłonne do 
słuchania tego, co im Paiyżauin w ucho szep
cze. Jestto prawdziwie głos wołającego napu- 
szczy, bo aczkolwiek ten głos może być nawet 
p ro ro c z y m , wszelako Niemcy nie mają ochoty 
słuchać politycznej rady Paryża. Być może, iż 
oni są stępieni i nieczuli, w porównaniu z Pa- 
ryzliim i autorami, >-a nawet niewdzięczni i bez
wstydni® , w oczach tych mądrych i skromnych 
Jcgomościów ; jednak łaklum jest to , że oni 
nie są tego zdania, iż Francuzi są najzdolniej
szymi ludźmi do dawania Niemcom w patryjo- 
tyzmie nauki.®

’’Wszelako autor artykułu w dzienniku Siecle 
niech nie rozpacza. Chociaż Niemcy sa głusi 
na jego krzyk, jest jednali pewna osoba^ która 
pisze z B r a k o w a ,  a której l ist,  ułożony 
z spokrewnioną gadatliwością całkiem w stylu 
Paryzkiego lilozola, wydrukowany jest wielkiemi 
literami w gazecie Times. Z lego nader pate
tycznego i zabawnego doniesienia okazuje się, 
że w, poniedziałek, w tydzień przed 25. listo
pada, odczytano w Rraliowie proklamacyje, 
w której ogłoszono , że to miasto i jego oltrag, 
mający szesnaście m il długości a siedm szero
kości , na wieczne czasy do auslryjackiego ce
sarstwa jest wcielony, O lej proklamacji mówi 
ten Rraliowslii Jegomość z największum oku
rzeniem , lubo niepojmujemy, jak mógł ją zro
zumieć ; gdyż utrzymuje , że ją odczytano cśród 
buku auslryjackich armat, śród łez i jęków płci 
żeńskiej a przekleństwa ludności pici nic z hi ćj.* 

»T e ii korespondent z Brakowa jest lali ude
rzony straszną lyraniją auslryjackiego rządu, że,



aczllolwleli krótkim był jego pobyt w czasie woj
skowego zajęcia, nie zaniedbał jednak przytoczyć 
przykładów jego okrucieństwa. Co on na czele 
strasznych swoich obwinieu stawi, jestto autypa- 
tyja austryjackiego wojskowego regulaminu 
przeciw paleniu cygarów na ulicy I Całe m iej
sce , w którem to obwinienie przychodzi , jest 
jak najszczególniej wyświecone, i dowodzi ja 
sno , źe Aus Lryjacy nigdy Krakowa otrzymać 
byli nic powinni. —  Posłuchajmy listu samego 
autora: •Mieszkańcy poznali już ten rodzaj
•rządu, któremu nadal poddać się muszą: jestto 
•równie niedorzeczna jak i nienawistna tyrauija 
•wojskowa. Przytoczę tylko jeden lubdwaprzy- 
•liłady, z których Wpau możesz poznać jego 
•charakter: Podług ustaw auslryjacliiej policyi 
•ścisło jest zakazano, idąc przed stojącym na 
•straży żołnierzem , palić cygaro ; aczkolwiek 
•sam szyldwach jest taką kreaturą, która o całą 
•niemiecką m ilę tytoniem trąci, przecież jest 
•on tak uświęconą osobą, że jeże li nieostrożny 
•przechodzień za pierwszem napomnieniem nie 
•wyjmie z ust fajki albo cygara, natychmiast 
•bagnet mu to przypomni. Są liczne przykłady 
•osób, które z  (p o d o b n eg o  p o w o d a  ciężko zra- 
•nionemi zostały. W ymienię tylko pana S l i 
p o w s k i  e g o ,  syna pewnego kupca z miasta, 
•który szczęśliwie odparł od siebie naciorają- 
•cego żołnierza; lecz zaraz potem wsadzono go 
•do więzienia, gdzie jeszcze dotychczas siedzi, 
•chociaż od czasu jego uwięzienia, już dwa mie- 
•siące upłynęły.®

•Ten sposób napominania z nienacka pchnię
ciem  hanietu, byłby zewszechmiar n ie c o  su
marycznym. Atoli właśnie ten przytoczony przy
kład niebardzo w ielk im  jest dowodem na po-

Farcie pomienionego oskarżenia. Z  pośród 
i c z n y c h przykładów »ciężlio ranionych osób® 

przytaczają jedne po im ieniu , to jest tę, której 
całkiem nie raniono, lecz która szczęśliwie 
szyldwachowi się obroniła , a potem ją do wię
zienia wsadzono 1 Ten sposób udowodniania 
wypadku o osobach ciężko ranionych szczegó
łowym przykładem jednego indywiduum, któ
rego nie zraniono , jest nader przemyślnym i 
zasługuje w istocie na zaletę oryginalności. 
Nigdy jeszcze nie czytaliśmy coś podobnego.® 

•Ale też coś tak strasznego, jak len rozkaz, 
że nie w każdym czasie, nie na każdein m iej
scu , lub nie przed każdą osobą wolno palić 
cvgaro , ani pomyśleć nie można. Jakkolwiek 
poteżnem jest auslryjackie cesarstwo, przecież 
tak okropnego naruszenia praw i swobod ro
dzaju ludzkiego , nie zdoła nawet w K r a  li o- 
w i e długo utrzymać. Ko cóż warto ludzkie 
życie , jeże li człowiekowi nie wolno bez prze

stanku palić cygara? Już na samo wspomnie
nie o takowej tyranii kurzy się dym mocniej 
(jeżeli nie ogniściej) , a z milijonów europej
skich ust dobywa się oburzenie I®

•My wątpimy bardzo, że Krakowski kore
spondent gazety Times jest prawdziwym Kra
kowianinem. My sądzimy, że to jest podobno 
jakiś »liupczyk«, który z poleceniami z Manszc- 
stru i Birminghamu podróżuje, a teraz jest 
w obawie, aby Aus lryjacy w Krakowie nie za
szkodzili odbytowi jego towarów. —  Wnosimy 
to po przenikającym i cierpkim krzyku, z ja
kim  się on w prawdziwie kramarskim tonie 
odzywa: »Strata, jaką angielski handel pouie-
•s ie , jeże li na to zajęcie pozw oli, nie będzie 
•(podług jego zdania) nieznaczną , gdyż główne 
•artykuły , które p r z e z  11 r a li ó w wprowa- 
•dzane były—  materyje wełniane i wyroby sta
siowe —  ponajwięllszej części z Anglii po
chodzą.®

•Cały okrąg Krakowa spolrzebowywa! rocznie 
może za tysiąc funtów sztcrl. angielskich to
warów. Pomicniony podróżujący kupczyk radby 
jak się zdaje , aby Anglija rozpoczęła wojnę dla 
utrzymania j e g o  pryncypałowi tali zyskownego 
handlowego związku. My nie sądzimy, aby to 
było bardzo korzystnem, i przestrzegamy w tej 
m ierze lorda P a l m e r s t o n a .  Atoli podró
żujący kupczyk niechaj się uspokoi; gdyż nie 
masz najmniejszego podobieństwa do prawdy, 
aby Austryjacy u c z c i w e m u  handlowi ba
wełnianą materyją i stalowemi wyrobami wieli- 
sze czynili przeszkody , niż niepodlegli repu
blikanie Krakowa.®

Ciągnąc dalej zaczęty w Gazecie naszej Nrze 
150 r. z. spis nowości spodziewauych w roku 
bieżącym, musimy wspomnieć jeszcze o je 
dnej . . . .  wprawdzie nie ze wszyslliiem je 
szcze pewnej okoliczności , ale o nadziei, któ
ra, jak to każdy w życiu doznał, często m iej
sce rzeczywistości zastępować musi. Owoż ma
my nadzieję, że pan C lio  m i ń s k i ,  ——artysta 
dramatyczny byłego teatru Krakowskiego —  
o którym po długiej przerwie słyszymy, że wy
stępował w Warszawie, a którego gościnne role 
w stolicy naszej odegrane, w dobrej są u nas 
pamięci, —  przybędzie do nas ; to przynaj
mniej za rzecz pewną słyszeliśmy, że mu dy- 
rekcyja teatru naszego zrobiła propozycyję sta
łego zaangażowania przy tutejszej scenie pol
skiej. Wyznać szczerze musimy, żc byłoby to 
dla nas tern pożądańszem, im mocniej codzień-



nic na scenie naszej czuć się daje brak pierw
szego ltochanita, smutnie dotąd łatany przez 
artystów to za starych, to zbyt nieudolnych do 
tej głównej i niezbędnej roli czy to w drama
cie, czy w ltomedyi. Wszalt i nadzieja powro
tu pana D a w i s o u a  ominęła nas, jeże li nic 
zupełnie, to przynajmniej na długo : dowiadu
jem y się bowiem, że artysta teu w czasie te- 
ranźiejszego swego pobytu w Berlinie złamał 
czy zwichnął nogę . . . . ,  i to nie przeuośnie 
mówiąc co do powodzeń jego na scenie ber
lińskiej , ale na nieszczęs'cie w ścisłem tego 
słowa znaczeniu. —• Dodamy tu jeszcze nawia
sowo dla tych, których zawsze obchodzi los 
znanych artystów naszych, że panjZ e n o'p o 1- 
s k i  angażowany do YVarszawy, występuje tam
że z niemałem zadowoleniem publiczności. —■ 
W iemy także o dwóch nowych utworach dra
matycznych , przygotowanych dla naszej sce
ny ; mianowicie pan W i n c e n t y  T h u l l i e  
napisał jedno-aktową komedyjo wierszem ze 
śpiewkami, pod nazwą : Burmistrz z  Kulikowa, 
czyli Trzech burmistrzów na ra z ;  —  muzykę 
do tej sztuki pisze jeden ze znakomitych mu
zyków tutejszych. —  Także i pau K a r o l  
D i e dl  ukończył dramat pięcio-alttowy, z ro
mansu przerobiony, pod nazwą: '1'eresiCta , 
którego treść wyjęta jest z wojen hiszpańskich. 
—  Dla czcicieli naszego K o r z e n i o w s k i e -  
g o umieszczamy wiadomość przyjemną zape
wne, że Karpaccy Górale, a zatem drugi już 
titwor jego, przełożony został na język nie
m ieck i, i wkrótce ma być przedstawiony na 
tutejszej scenie niemieckiej.

Umieszczamy tu jeszcze dość kc:ckawe wy
darzenie, którego prawdziwość urzędowuie jest 
stwierdzona. W  S n i a ty  n i o, miasteczku ob
wodu ltołomyjskiego, kobieta 34letnia, powiła 
dnia 29go listopada r. z. czterech chłopców, 
zupełnie zdrowych i bez najmniejszej wady 
organicznej. Najszczególniejszą zaś rzeczą w 
tern wydarzeniu jest, że ojciec tych dzieci 
G r z e g o r z  K a r p i u k ,  mularz, mający lat 
46, po raz trzeci już ożeniony, miał z pierw
sza żoną w 12letniem pożyciu 7 dzieci, a w 
tej liczbie 2 bliźn iąt; z drugą w 14micsiecz- 
nem pożyciu ijednę [córkę, —• z trzecią na
reszcie, z którą już 12 lat żyje, 4 pojedyń- 
czycli dzieci, 2 bliźniąt, a teraz nareszcie

czworo tych bliźniąt na raz. Kodzice lak licz- 
nem pobłogosławieni potomstwem są przy- 
tein tak biedni , że dla zaspokojenia pierw
szych potrzeb, lekarz miejski doktor Medycy
ny pau P l o h n ,  za wiedzą urzędu miejskiego 
zrobił składkę między znajomymi, i uzbierał 
60 zr. 56 kr. m. k. Jeźliby kto z przyjaciół 
ludzkości, przez wzgląd na smutny stan ro
dziców, mających obowiązek utrzymania i wy
chowania rodziny tak niezwyczajnym sposo
bem zwiększonej, chciał W  stolicy naszej przy
czynić się jakim datkiem do uposażenia tych 
czworga bliźniąt, zawiadamiamy, iż pan M u 1- 
l i n g ,  właściciel apteki przy ulicy halick iej, 
naprzeciw katedry, przyjmuje składki na ten 
cel, i pokwitowawszy z onych, postara się, aby 
doszły rąk właściwych.

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
CZ  korespondencyl prywatnej.)

Z  Czerniowiec, dnia 2 7 ■ grudnia 1846 Han
del zbożem na Bukowinie zaczyna usypiać; to 
też w  sk u te k  b ra k u  odbytu , i c e n y  spadły. W  
zwyczajnej przedaży płacą teraz za korzec psze
nicy 4 złr. 36 kr., żyta 3 złr. 36 kr., jęczm ie
nia 2 złr. 12 k r., ltukurudzy 2 złr. 48 k r ., 
owsa 1 złr. 20 kr. m. k. I  okowita, której wa
dia wyszła już u nas na 3 złr. 48 kr. , teraz 
spadła znowu na 3 złr. m. Ii. (garniec na 40 
kr. m. li.); co tej okoliczności przypisać trze
ba, iz ziemuialti gnić przestały.

Tutejsi speltulańci zakupili z zagranicy prze
szło 30,000 korcy ltukurudzy, i ltilka tysięcy 
korcy pszenicy i żyta ; atoli (jak już wyżej po
wiedziano) nie mają na nie odbytu.-

Na ostatnim jarmarku w S e r e c i e ,  zali u-

S iono dla Galicyi kilkaset wołów parniltów, je- 
nakże o 25 procentu drożej, niż na ostatnim 

jarmarku Sadagórsltiin w listopadzie r. b ., —  
a mianowicie płacono za parę po 140, 130 i 
120 złr. m. li.

Na stajniach w Bukowinie stoi teraz w ogó
le  do 4000 wołów lepszej jakości; a stan zdro
wia rogacizny jest wszędzie jak najlepszy.

Zasiewy ozime wyglądają u nas jako tako.

(Do lego Nru. Gazety dołączony jest Ner 1. Rozmaitości.)

Redaktor J. X. K a m i ń s k i .  —  Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r  a tt e r a .  

(Drukiem P i o t r a  P i ł t e r a  wc  Lw ow ie.)


